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Ojczyznę, wolność, uratuj nam Panie!
Przez lat dziesiątki, przez pół­

tora wieku, będąc w niewoli, 
błagaliśmy Pana Zastępów, o 
w r ó c e n i e  nam Ojczyzny i o 
w oln ość!

I Bóg wysłuchał modły na­
sze. Polskę i wolność nam przy­
wrócił, a my jakbyśmy sami w 
długie posiadanie tych odzy­
skanych skarbów nie werzyli, 
zaczęliśm y u stóp ołtarzy Pań­
skich śpiewać: „O jczyznę, w o l­
ność, zachowaj nam Panie".

Jeszcze lat osm  się nie skoń­
czyło, od zmartwychwstania Oj­
czyzny naszej, a już przychodzi 
nam zm ienić powyższą pieśń 
błagalną i wołać ku niebios 
sklepieniom  :

„ O j c z y z n ę  w o l n o ś ć ,  ura­
tuj n a m  P a n i e ”.

Bo oto brat podniósł rękę  
na brata, kainow ą zbrodnią 
sp lam ili  s ię  Polsk1 synow ie, 
Dotom  kow ie  tych, którzy do 
wolnej i niepodległej Polski 
tęsknili,  wnuki i prawnuki o- 
w ych bohaterów  i m ęczenn i­
ków , co  to za Polskę w kaza­
m atach rosyjskich gnili i na 
zaśnieżonych syhirskich szla­
kach padali, ; tych, którzy na 
w szystkich pobojow iskach Eu­
ropy krew sw oją przelewali, 
w nadziei, że z tej ofiary w y ­
rośnie k iedyś w całym  blasku  
drzewo w olności tak bardzo 
upragnionej.

\
I przyszła ta wyśniona, wyma- polskich część robotnik -<w oba-  

rzona wolność, na to. by ja po la  r z u c o n y c h  przez . s o c j a l i -  
niecałych ośm iu latach grzebali s ty  z n y c h  o s z u s t ó w ,  a w 
sam i Polacy na ulicach Warsza- \Varszawie poszła obalać prawo- 
wy, tei W arszawy, która nie- wity rząd, część armji polskiej, 
gdyś w ypędzała ze sw ych tej arrhji, co ma być o s t o j ą  
m uiów  obcych najeźdźców, a n a s z e j  w o l n o ś c i  i o b r o n ą  
bohaterskie w ysyła ła  pułki O . c z y z n y  n a  z e w n ą t r z ,  
na pola Racławic i Grocho- Żal serce ściska, serce boleść  
va. czuje — gdy się o tym roko-

Taką była Warszawa w dniach szu mówi lub pisze, ale ta jesz- 
niewoli. A dziś, co się z nią cze na teną nie koniec. Boleść  
sta ło?  Ze w s t r ę t e m  s i ę  te-  można ukoić, zbrodniarze mo- 
ra z  jej i m i ę  w s p o m i n a ,  g ą s i ę  uparrijętać i żałować na- 
g d y  s i ę  p o m y ś l i  o tern,  c o  wet swvch czynów, zwłaszcza, 
s ę t a m  12, 13 i 14 maja 1926 gdy s i ę  irr s a m i  b l i ż e j  
d z i a ł o .  p r z y p a t r z ą ,  ile m e łatwo b t-

Pod wodzą Piłsudskiego, część dzie usunąć skutki tychk z.br
armji złam ała przysięgę wier- J~ '  L 1
nośc! O jczyźnie złożoną i w e­
szła do Warszawy mordować 
żołnierzy, l^órzy tej przysiędze 
wierni pozostali, aby obalić 
prawowity rząd, na którego cze­
le stał poseł A^itos, i aby o b ­
l e g a ć  N a j w v ż s z ą  G ł o w ę  
P a ń s t w a .  \

Od chwili, gdy nam wolność 
zajaśniała, m ieliśm y |>o dwa w 
Polsce rokosze, 6. l i s t o p a d a  ko wojsko Piłsudskiego obalało 
1923 r. w K r a k o w i e  l i r z y -  porządek prawny, pojawiły się 
d n i o w y  n i e d a w n y  b u r ^ t w także na nich b a n d y  r ó ż n y c h  
W a r s z a w i e .  Cba bunty . są b o l s z e w i z u j ą c y c h  b u i ó -  
i pozostaną z b r o d n i a m i  rai we k ,  począwszy od bojówek 
wi e ki ,  ale rokosz Prlsudskieg< „Strzelca”, a skończywszy na 
o tyle ma w sobr. więcej ohy- tych m asach c i e m n y c h ,  kt ń-  
dy od buntu krakowskiego, że ; d y s z ą  ż ą d z ą  k r w i  ' 
w Krakowie mordowała ułanów g 1 a g y.

d n i c z y c h  w a l k  b t*  Ute r - 
s k - c h ,  a s k u t k i  t o  s t i a s z -  
n e.

Piszem y o nich w następnycja 
artykułach, tu icdna zaznaczyć 
m usim y, ze P o l s k  w w j e l  
k i m d z : ś n ' e b e z b i e c  
s t w i e ,  ż e  | u ± m o ż e  a 
d r z w i a m i  c z y c h a  ó a  n a s  
b o l s z e w i z m  . z g u b a .

Na ulicach Warszawy f îe tył-
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hasz Kiereńsk! schlebia tym  
m asam  dla zaspokosarua wła­
snej £gdzy panowania, ale te 
m asy długo przy nim stać 
będą, p r z e j d z i e  c h w i l a ,  że 
p o c h ł o n ą ,  go,  a wtedy zia­
nia polska, ppdobnie, jak Ros­

ja, zaczerwieni \s 'ę  od krwi ty­
sięcy ofiar, d y m \ i  pogorzeliska 
zajmą jej obs^aryj, — i będzie 
konię: Polski

O to  c o  n a m  p r z y n o s i  r o ­
k o s z  P . ł s u d s k i e g o !

M ę c  ; 
wan 2,

nie tylko o zacho- 
r a t o w a n i e  Oj  

c * c n |  i/iodlić się nam trze- 
b a \#  w l  z y s t k i e w y t ę ż y ć  
s i ł y ,  a b y  z B o ż ą  p o m o c ą  
t e n  r a t u n e k  — p r z e p r o ­
w a d z i ć !

s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  
n i ^  m o ż e  d a l e j  o b o j ę t ­
n i e  i b i e r n i e  s p o g l ą d a ć  
n a  pp, c o  p a ń s t w u  g r o z i .  
P a t r \ m y  n a  W i e l k o p o l s k ę  
i na ś h a d  u j my  ją . Utworzono 
tam „organizację obrony pań­
stwa”, która winna być w z o ­
r e m  i z a c h ę t ą  do tworzenia 
podobnych arganizacyj i.y  uv 
innych dzielnicach Polsfy, i obe, 
mować n a j s z e r s z e  j t f i r s t w y  
s p o ł e c z e ń s  va.  ^

hydra ana ehji i bol- 
szewizmu coj^iz śmielej 
się podnosi,Wj ec nie gp -  
dzisięopóżniao, lecz jak 
najrychlej myśleć o obro­
nie i walce, k 'ora nas 
niechybnie czeks

M ar.

Rez^oirednie skutki rokoszu.
Gdy minęło pierwsze wrażenie zgro­

zy i boleści, na wieść, że w W arsza­
wie pelala się krew bratnia, należy 
zastanowić się, jakie skutki bezpośred­
nie, już teraz, wynikły z rokoszu Jó 
zeta Piłsudskiego. Jakie skutki dalsze - 
i zapewne donioślejsze — oby nie 
nazbyt bolesne — jeszcze wynikną, 
wkrótce się dowiemy. Krew ludzka to 
taki cenny płyn, że nigdy nadaremnie
i bez skutku nie daje się przelewać

Skutki, już teraz widoczne, są po­
lityczne, gospodarcze i m orelne

Doraźny skutek polityczny jest tyl­
ko jeden; zmiana gabinetu i ustąpie­
nie prezydenta Rzeczypospolitej. Zdu­
mienie ogarnia, że d li tak małego ce­
lu, tak wielki ogrom nieszczęścia za­
ryzykowano. Tyle przecież w Polsce 
zmian gabinetu odbyło się bez walki 
bratobójczej, że i tym razem łatwo 
było Piłsudskiemu tychsamych ludzi, 
co dnia 16 maja, powołać do gabine­
tu o dziesięć dni wcześniej, a bez wypro­
wadzania na ulice Warszawy armat i 
karabinów m aszynowych.. .

Dlaczego wolał użyć krw aw ego  
sposobu, niech Pan Bóg będzie mu 
sędzią miłosiernym.

Zbrojny rokosz, albo zamach stanu, 
jest zawsze podeptaniem porządku 
prawnego. Niekiedy jest jednak ko­
niecznością, dającą się usprawiedliwić. 
Mianowicie wtedy — i tylko w te­
dy — gdy z ło  grozi p iństwu nie­
chybną zgubą, o ile me nastąpi szy­
bki ratunek, a znajdzie się mąż o 
wielkim  rozumie i energji, który 
ma jasny plan działania i potrafi go 
przy pomocy większości narodu cał­
kowicie przeprowadzić. Bez tych w a ­

runków rokosz jest karygodnym  
zuchwalstwem  i zbrodnią, sprowa­
dza na kraj nieszczęście, bo jego zgu­
bę przyspiesza.

Nie ulega wątpliwości, że zło  w 
Polsce doszło już do ostatecznych 
granic bezwstydu i bezkarności i że 
był najwyższy czas, aby kres temu 
położyć. Ale bardzo jest wątpliwem, 
czy można czerwonemi zbrodniarzami 
naprawić białe zbrodnie, czy można 
wypędzić djabła BelzebuDem..

Dalszy skutek polityczny jest ten, 
że partju socjalistyczna stoczyła sir 
już ostatecznie w stronę rewolucji 
i czy chce, czy nie chce, wpadła w 
oojęcia bolszewizm u. Gdy już raz 
socjaliści porzucili swój pi ogram [sto- 
pniowej pokojowej przemiany, ezdąża- 
jącej ku socjalistycznemu fpaństwu, a 
przyłączyli się do zbrojnego prze­
wrotu, to muszą się licytow ać w 
radykalizm ie z komunistami, Czyli 
stawać się coraz krwawszymi rewolu­
cjonistami, Innego wyjścia dla nich 
niem a.

I widzimy, iż rzeczywiście socjaliści 
żądają na równi z bolszewikami, [wy­
mordowania członków dawnego rzą­
du i innych wybitnych obywateli, pod 
pozorem  ukarania „złodzieji grosza 
publicznego" — ż.adają rozwiązania 
Sejmu i Senatu i zaprowadzenia rzą­
du robotniczo-włościańskiego. "Niema 
już m iędzy rocjalistami, a bolszew i­
kami żadnej różnicy, jest tylko jesz­
cze na razie konKurencja o wpływ 
na masy i o partyjne korzyści z 
w ładzy.

Do politycznych następstw rokoszu

należy także ogromne zachw ianie po­
wagi państwa Polskiego za granicą. 
Już się to objawia u Niemców f żąda­
niem odebrania nam Śląska, już 
nikt się nie łudzi, że po tern, co 
zasz<o, Polska otrzyma stałe  ̂miejsce 
w Lidze Narodów, a nawet niestale 
jest mocno wątpliwe.

Złamanie dyscypliny wojsKowej i 
rozdwojenie armji narodowej na dwie 

Jczęści wzajemnie się zwalczające, jest 
fąttasznem  osłabieniem  m ocarstw o­
wego stanowiska Polski, jest zrujno­
waniem siły obronnej państwa, a to 
musi pociągnąć za sobą ujemne sku­
tki polityczne.

Pokazują się także złe skutki go­
spodarcze. Drożyzna szybko się 
wzmaga, zastój w przemyśle i handlu 
coraz większy, liczba bezrotnych ro­
śnie. Dość przytoczyć taki takt 
że kilkudniowe walki, strajk i anarchia, 
jaka zapanowała na kolejach są przyczy­
ną. iż kopalnie węgla na Śląsku, za­
miast 5C00 wagonów dziennie otrzy­
mują tylko 2000. Wskutek tego wy­
syłka węgla przez Gdańsk za gra­
nicę — co jest niesłychanie dla skar­
bu państwa ważne — zamiast się po 
większać, zmalała. Węgiel składa się 
koło kopali na hałdy, i ilość dni 
roboczych redukuje się do trzech  
na tydzień, „Złoty" spada codzieri 
niżej, o żadnym kredycie niema mo­
wy, bo w szelk ie zaufanie w kraju i 
zagranicą przepadło. Inflacja, czyli 
drukowanie pieniądza bezwartościowe­
go, idzie teraz przyspieszonym kro­
kiem, a z nią zubożenie ostateczne 
społeczeństwa. Staczam y się do zu- 
pełnęj ruiny gospodarczej.

Do skutków politycznych i gospo­
darczych dołączają się moralne — a 
te bodaj sa najgroźniejsze i nrjsmut- 
niejsze, „bo DarOCSlI U«H Z a
truty, to  dopiero bólów ból."

Zdeptane zostało prawo, zachwiane 
poczucie, gdzie jest praworządne»ć, 
a gdzie bunt i samowola. Na nic się 
w tej chwili nie zdadzą nawoływania 
do posłuszeństwa, sKoro jest w ątpli­
wość w sumieniach, kto ma moral­
ne prawo do rozkazywania, a kto gó 
nie ma. Mógłby to prawo uzyskać 
nowy rząd swoją niewątpliwie wyższą 
wartością moralna, niż miał rząd p o ­
przedni — i gdyby ją czynami okazy­
wał. Ale czy jest tak, niech sami czy­
telnicy osądzą.

Nastąpiło nie tylko rozdwojenie w 
wojsku, ale także pogłębiły się różni­
ce między ludźmi cywilnym', a zwłasz­
cza między zwolennikami Piłsudskiego 
i jego przeciwnikami. Nieufność jest 
tak wielka, że ludzie kryją sie ze  
swem i zapatrywaniam i, by uniknąć 
kłóini, a może i zemsty. Walka zacię­
ta, nieubłagana, wisi w powietrzu  
między dwoma obozami społeczeń­
stwa, lada iskra może rozniecić pożar.

Smutek i przygnębienie i wstyd za­
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panowały w sercach i osiadły na twa­
rzach wszystkich uczciwych Polaków. 
Lecz ani rozpaczy, ani rezygn&ę ■ 
n*eir d Jest jeszcze dużo zdrowia,

dużo siły w narodzie — tylko ramię 
do ramienia — na ratunek Ojczyź­
nie.

H. T.

Co dziś myśli zagranica o Polsce.
Wstyd dzisiaj jest czytać — pisze 

„Kurjer Poznański" prasę zagraniczną, 
oraz rozmawiać z cudzoziemcami o 
Polsce. I ma „Kurjet Poznański" rację, 
bo dzienniki narodów nam życzliwych 
jak n. p. francuskie zdradzają w ie l­
kie zan -ep ok ojen ie , CO z tego wszyst 
k.ego wyniknie, a dzienniki niemieckie 
jedne objaw iają radość z wkroczę 
nia Piłsudskiego i w ycb w  aja go  
za  t^n Czyn tak  zgubny d la Polstfi, 
a inne n ie  ukrywają pogardy dla  
n ą jze g o  narodu. j
„ilągliche Rundschau" pisze^ Powie- 
o reć tylko należy, że p i ń s t w o 
p o l s k i e  n a  c h  wpf e j n y c h
s p o c z y w a  p o d s t a w a c h ,  że 
armja polska która /pozw oliła się 
przez demagogiczne sztuki p. Piłsud­
skiego s k u s i ć  , n a j w i ę k  szej 
z b r o d n i, ktÓgf mogą popełnić żoł­
nierze, to zna j do o tw ą fu g o  bun­
tu, nie jest nr zędziepi pewĄem w rę ­
kach uądu  polskiw o, jakimkolwiek 
on będz ie^  tokolwieti| uut będzie pi 
wodził . / .  W Polsce panuje ch.
i nikt płe może przewidzieć, ja^ie ka 
tasiijrify- nastąpią po , katai .rofie
obecnej

Inny dziennik berliński „Deutsche 
Tageszeitung ‘ przytacza słowa Napo­
leona wyrzeczone swego czasu do 
Polaków. Kiedy go ci v/ roku I COb 
prosili o odbudowanie Polski, Napo­
leon tak się miał do nich odezwać: 
„Pod panowaniem  Sinych naro­
dów zachowywać cie się dobrze. 
G dybtm  wam dat niezależność, za­
łam iecie  i ę znowu".

Po tych słowach tak kończy wspo­
mniany dzienn.k: „Polska w swojej 
dzisiejszej budowie i rozległości ozna­
cza wojnę domową i s t a ł e  z a g r o ­
ż e n i e  p o k o j u  na zewnątrz

Puddają więc Niemcy światu myśl, 
aby Polskę rozebrano, bo przez swe 
wewnętrzne nieporządki będzie ciągle 
zarzewiem niepokoju dla Europy.

WiększoSć dzienników szwajcar­
skich stwierdza, że bunt socjalisty­
cznego generała  Piłsudskiego j«*st 
prostem  warcholstwem , a nie za­
machem stanu, ponieważ ani on sam, 
ani jego otoczenie, nie 'posiadają ża­
dnego programu i nie mają Dojęcia o 
istotnym stanie Polski pod względem 
gospodarczym, społecznym i polity­
cznym. „Gdyby dziś — pisze „Neuste 
Baseler Nachrichten" zapytano Piłsud­
skiego: co dalej? — byłby z pewnoś­
cią bardzo zdziwiony. Na ogół gmówi 
się tu, że wszystkie słabości i niecno­

ty narodu polskiego wyszły znowu na 
jaw i że naród polski u c z e g o  z 
histerji sw e j' nie nauczył się że  
stanowi nadał źródło zaniepokoje­
nia sąsiadów".

Dziennik uchodźców rosyjskich, wy. 
dawany przez nich w Belgradzie, sto­
licy juguSławji „Nowoje Wremja", u- 
bolewa nad zamachem Piłsudskiego, 
bo widać z niego, że Polacy zamiast 
pamiętać o naukach przeszłości ł 
skierować cały swój naiodowy rozum, 
całą energję i miłość ku stworzeniu 
potęgi swej Ojczyzny, waśnią sie mię­
dzy sobą i nie widzą, ż e . naj 
straszniejszy wróg, czerwona  
Mcskw* m oże się teraz odważyć  
na wojnę, aby zawikłać ogólne po­
łożenie i otw orzyć drogę do boi
szowizmu,

Należy tu jeszcze wspomnieć o tem, 
co mówili dziennikarze zagraniczni, 
którzjr umyślnie przybyli do War- 

w czasie rokoszu, Piłsudskie-

liśmy przez kilka dni w Warsza- 
tak odpowiadali zapytani przez 

Polaków o zdanie i wrażenia, jakie 
stąd wynoszą — „uderzyła nas jedna 
tylko rzecz: brak jakiegokolw iek
programu wśród zwolenników PiŁj 
sudsrfiego. A  jak można — mówili 
dalej —. można rządzić państwem 
bez programu? A w takim razie dla­
czego urządzono ten zamach? Poco  
taki rozlew  krwi? Zamach Piłsud­
skiego jest zgoła osobliwy i dla umy ­
słu europejskiega w ręcz niezrozu­
miały".

Nie ukrywali też swych obaw za­
graniczni dziennikarze o dalszy los 
Polski. Powiedzieii otwarcie, że za­
mach Piłsudskiego doszczętnie zbu­
rzył zaufanie, jakie Europa zaczęła 
okazywać Polsce. Podstawy sojuszu  
francuskiego zachwiane, a inne pań 
stwa, które, jak n. p. Włochy c h c i a ­
ł y  zbliżyć się do Polski, patizą na 
nas z n i e u f n o ś c i ą  [i n i e d o ­
w i e r z a n i e m .

Udział komunistów 
rokoszuw

Piłsudskie^ o.
Nie ulega już najmniejszej wąipli- 

wosci, bo bolszewicy o t w a r c i e  sie 
do tego przyznają w swoich pismach 
1 ulot ach,- żc r o k o s z  P i ł s u d -  
s u ć t J  e g o .0 b y ł a  wo d a ,  n a » 
i c h  m ' y n ,  dlatego wzięli w nim 
' | U -y u d z i a ł ,  a b y  p o p r z e ć  
o b ó z  P i ł s u d s k i e g o  z c a ł y c h  
s i ł .  .

W bolszewickiein „Przedwiośniu" 
z 13 maja była taka odezwa:

„Towarzysze! Robotnicy! Dawajcie 
materaljną i moralną pomoc wojskom 
Piłsudskiego. Otaczajcie wojska 
te z uznaniem dawajcie im informa­
cje, przeszkadzając przesuwaniu się 
woji-K faszystowskich ttj. rządowych 
p. red,)

Musimy bezpośrednio przyczynić 
się i o zwycięstwa. — Tyiko .urucho­
mienie wielkich mas robouiiczych . 
mc„e rozpętać potęgę, która złamie 
ostatecznie siłę obozu faszystowskie­
go."

W innej ulotce komunistycznej, [ta- 
Kże z dnia 13 maja Dr. czytamy:

„Robotnicy, baczności Najbliższe 
godziny mogą nam przynieść walkę 
zbrojną pomiędzy rządem Chjeno-Pia- 
sta a żołnierzami zbuntowanymi 
przeciwko uciskowi, idącymi za obo­
zem Piłsudskiego. Wiecie, robotnicy,

lej ,  'mz

L tych i innych jeszcze słów dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy w dzien­
nikach urabiać będą opinję Europy o 
Polsce, pokazało się, żeV arrnja poi- 
ska przez s w ó j b u n t  s t r a c i ł a  
c a ł k i e m  n a  s v  o j e m  z n a ­
c z e n i u  w o c  z-la c h ś w i a t a ,  
a P i l|s u d s k i / n i s z c z y ł  zna­
c z e n i e  P o l s k i  i z m a.r n 0- 
w a ł z a u t a ml  e, j a k i e m  0-4 e- 
s z  y l i ś m y / c i ę  w E u r o p  i

ż e c e l e  n a s z e  i d ą  d a  
c e l e  p i ł s u d c z y k ó w "

idjf.46 maja na jednym z publicz- 
placów w Warszawie przema­

wiał komunistyczny poseł Sochacki do 
tłumu łmbotników i wzywał ich do 
czynnego poparcia rewolucyjnych wojsk 
Piłsudskie^ą, zdarzyło się, że w tym 
czasie przejeżdżały przez ów p ł a c j i ^  
żarowe automobile z wojskieri* Ro-r^  
botnicy komunistyczni witaji je Entu­
zjastycznie, a v ;sko Piłsudskiego’ 
odpowiadało równitó entuzjastycznie 
na cześć braterstwa^ rewolucyjnych 
żołnierzy, robotników ' « chłopówj. A 
więc poinitdzy k o m u n i s t a  xm  a 
p i l s u d c z y k a m i  ąstnidie już b ra-, 
terskie porozumienie 

Z pisma ,Towai*tysz“ dowiadt 
się też, iż Zwią ek młodzieży komu­
nistycznej brał udział najczynniejszy w 
walkach warszawskich, naturalnie po 
stronie Piłsudskiego.

Całą organizację postawiliśmy na 
nogi — pisze „Towarzysz" — wcie­
liliśmy do szeregów najlepszych na­
szych towarzyszy, wezwaliśmy ogół 
młodzieży robotniczej do zdecydowa­
nego poparcia wojska walczących z 
faszyzmem (z rządem p. red.).., tch o-

Jl!'a
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gień poparliśmy ogniem naszych kara­
binów".

C e n n e  w y z n a n i a !  Wiemy już 
kto chciał wykorzystać dia siebie . ro­
kosz Piłsudskiego. O m a ł y  w ł o s  
b y ł a b y  d z i ś  P o l s k a  p o d  j a r z ­
m e m  b o l s z e w i k ó w ,  c z y l i  n i e  
b y ł o b y  P o l s k i .  Raz im się nie u- 
dało, drugi raz może być gorzej.
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0 Piłsudskim

Bohaterski czyn księdza 
Panasia.

W dniu pogrzebu ofiar rokoszu 
Warszawskiego gdy przed pogrzebem 
skończyło się nabożeństwo żałobne 
odprawiane w kościele garnizonowym 
za ich dusze, wystąpił na środek ko­
ścioła przed geiieralicję piłsudczy­
kowską, s z e f  duchowieństwa w oj­
skowego w Warszawie, ksiądz Panaś 
i w te odezwał się słowa:

„ — S t ó j c i e ! "  C z y n i ę  s p o ­
w i e d ź  p u b l i c z n ą .  Patrzcie na te 
ordery Przez dziesięć lat w i e r n i e  
s ł u ż y ł e m  P i ł s u d s k i e m u ,  wie­
rząc, że służę Ojczyźnie. D z i ś  t e  
o r d e r y  p a l ą  m o j ą  p i e r ś .  Zwr;i 
cam je do rąk t e g o ,  który ofiarował 
Piłsudskiemu swą szablę do b r a t o ­
b ó j c z e j  wa l k i " .

I z e r w a w s z y  z piersi ordery r z u ­
c i ł  j e  d o  s t o p  g e n e r a ł a  D r e ­
s z e r a .

W kościele słychać było głośne łka­
nie i boleśny krzyk, Ktoś zemdlał.

Na cmentarzu.
Gdy grzebano fna cmentarzu pową­

zkowskim żołnierzy poległych w wal­
kach bratobójczych i cywilne osoby, 
padłe od kul zabłąkanych, [tyle jęków

i szlocnań słychać tam było, że z 
pewnością podobnych jęków nie sły­
szało jeszcze żadne pobojowisko.

A gdy generałowie piłsudczycy zbli­
ż y li  się do grobów, podeszła do nich 
jakaś kobieta i wskazując na rozwar­
tą ziemię, zawołała:

P i ł s u d s k i  B o d a j ś  t a k  w ł a ­
s n e  d z i e c i  g r z e b a ł .

Z Warszawy
Prawdziwi bohaterzy.

(ak pisze „Kurjer Poznański": W 
mea elę po rokoszu określi* Piłsudski 
sytuację obecną przed dziennikarzami 
w ten fposćb. „Ogień wybuchł, ale 
już zgasł". Istotnie zgasł p. Piłsudski. 
Po chwilr,szału wpadł w melancholję 
nad tern, ćo się stało. W niedzielę na 
przemian to^zucał się z rewolwerem 
w ręku na geWrała Dreszera i naRy- 
dza-Śmigłego, zWzecząc im, że o s z u ­
k a l i  ^  w p r o w a d z i l i  Jw 
to Jąd , l i i  p o i n f o r m o w a l i  przed 
wybucrttoiiji^febelji, to ‘jnowu opadał na 
fotel L j r f a  k a ł  jak człowiek chory i 
niedołężny.

Poseł Tnugutt, który długo z nim 
rozmawiał, później w gronićprzyjadół 
tak scharakteryzował Pił: rdskiego: 
„puknął się w czoło i powiedział „wa- 
rjat". \

Szkoła podchorążych, w której kształ­
ci się młodzież na przyszłych oficerów, 
okazała n a j w i ę k s z ą  wierność dla 
p r a w a ,  dla Ojczyzny i dla .byłego 
Prezydenta p. Wojciechowskiego.

Ani jeden z podchorążych nie zła­
mał p r z y s i ę g i ,  ani jeden nie prze- 
szedł na stronę Piłsudskiego. Wszy­
scy bronili rządów i Prezydenta aż 
do chwili, gdy sam Piezydent złożył 
swą władzę, aby dalej nie lała się 
krew bratnia.

Zdarzyło się w ciągu walki, że ba- 
taljon wojsk Piłsudskiego otoczył dwu­
nastu podchorążych, którzy b i l i  s i ę ,  
j a k  l wy.

„Wzywam was do podddania się, 
woła komendan. bataljonu. Mam 500 
żołnierzy, 12 karabinów maszynowych 
i 2 armaty.

— A  m y m a m y  — odpowiada 
dowodca podchorążych — o b o w i ą ­
z e k  i h o n o r  ż o ł n i e r s k i  i dla­
tego nie poddamy się".

Po takiej odpowiedzi ucałował ko­
mendant piłśudczyków dzielnego prze­
ciwnika i pozwolił mu odejść z bro­
nią w ręku.

Cześć takim Polkom.
Do pewnej wdowy po oficerze, któ­

ry poległ w o b r o n i e  władz prawo­
witych, przybyła delegacja oficerów- 
piłśudczyków, by jej złożyć kandolen- 
cję (wyrazy współczucia).

Wdowa po bohaterze tak ich przy 
jęła: „I w y  p r z y c h o d z l c i e  d o  
m n i e  ze  w s p ó ł c z u c i e m ?  — 
Jestem d u m n a  i chlubię się tern, ze 
mąż mój puległ jako bchater w o- 
b r o n i e  p r a w o w i t e g o  r z ą d u  
i K o n s t y t u c j i .  Jestem dumna, że 
n ie  znalazł się w szeregach z a  r a j ­
c ó w  i k a i n ó w ,  lecz w walce z ni 
mi o k r y ł  c h w a ł ą  m u n d u r  o f i ­
c e r a  p o l s k i e g o . "

Bladzi i strapieni pilsudczycy w mil­
czeniu opuścili mieszkanie wdowy.

Dzielnie też postąpiły uczennice w 
gimnazjum żeńskiem „Królowej Ja­
dwigi". Gdy prcfesor-pilcudczyk, który 
zarazem jest profesorem w szkole 
podchorążych, przechwala! się na go­
dzinie wykładu, że znając dokładnie 
położenie szkoły podchorążych, przez 
jedną z tajnych furtek wprowadził tam 
podstępem oddział piłśudczyków, 
wszystkie uczennice, jakby na komen 
dęv wsiały i o p u ś c i ł y  s a l ę ,  jjzo- 
stawiając samego zdrajcę.

Publiczność wobec 
[.iłsudciyków.

idę tramwajem — opowiada je- 
naocznych świadków — w ca­

łym wągonie publiczność nadzwyczaj 
przygnębiona. Nikt nie odzywa się ani 
słówkiem. Na jednym z przystanków 
wsiada do^wagonu jeaen z oficerów 
piłsudczykówL 

Wszyscy pasażerowie mierzą *o 
wzrokiem od gk>wy do stóp 
komendę o c i  a c a j ą s 
i e m.

Oficer, czerw* miąa' ię, nie wie co 
bić i skonfundowany puszcza bamwaj 
na najbliższym przystanki

Oficerów-piłśudczyków 
kroku spotykają afronty i w
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każdym 
a r d k  ^

Niegodziwy napad „Fałszywych 
prawicowców" na Wielkopolan.

Istnieje w Krakowie stronnictwo, 
które się nazwało „ P r a w i c ą  n a ­
r o d o w ą " ,  a je^t w rzeczywistości 
p r a w i c ą  m a s o ń s t w a j j i  pra- 
wicowem skrzydłem ^socjalistów, pił- 
sudtzyków, żydów i wugóle lewicow­
ców.

Organem tego małego stronnictwa, 
którego ilość członków lekko zmiesz­
czą się na jednej kanapie, jest „Czas". 
W tymto „Czasie uderzyli w numerze 
z dnia 24 maja br. [„fałszywi prawi­
cowcy" w niegodzi vy sposób na Wiel­
kopolan i wielce [szanowanych przez 
nich przywódzców

Boli to masonów z „Czasu", że 
społeczeństwo wielkopolskie nie [chce 
się poddać władzy buntowników war­
szawskich i Durzycieli ładu społeczne­
go, że chce bronić piawa i Ojczyzny. 
Bardzo też nie Spodoba się „prawi­
cowcom masońskim" że "duchowień­
stwo odgrywa poważną rolę w Roz- 
nańskiem, a najwięcej gniewa się 
„Czas" na to, że Wielkopolanie i Po­
morze pałają zaciętą nienawiścią dla 
marszałka Piłsudskiego

„Czas" widzi w tern wszystkiem 
zatruwanie zdrowego organizmu spo­
łecznego k t ó r e  j e d n a k  o b d a ­
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r z o n e  j e s t  i n n y m i  b e z c e n ­
n y m i  p r z y m i o t a m i .

Nie przytoczyliśmy tu wszystkich 
besecnych zarzutów czynionych W el 
Roppiatiom p*zez „Czas" — bo z tych 
kilku zdań poznać dziś można jaki 
duch w !t|e  dz'ś w „prawicy narodo­
wej", kióra chciałaby uchodzić za n a ­
rodową i katolicka, a jest bez y/szel­
ki eh zasad.

Paz “uowiem pisze „Czas" że w 
mózgu Pdmdsiuego orakuje komórki 
dia pojęć praworządności i n a . y ^ a g o  
„wiecznym spi-kowcem" medawny 
czyn jego napiętnował jako „rokosz" 
zbrodniczy, a teraz, chcąc się przypo­
dobać Piłsudskiemu i jego klice, wy­
lewa kubeł pomyj na n a j z d r o w  
s z ą  c z ę ś ć  n a r o d u ,  j a k ą  są 
b e z s p r z e c z n i e  W i e l k o p o ­
l a n i e .

robią tego przewrotowi „cza­
sowniki" bez celu, widząc bowiem, że 
chwilowo oilsudczyzna ma w Polsce 
rządy, c h c ą  w e d r z e ć  s i ę  w 
j e j  ł a s k i  i przy ogniu rewolucji 
w; rsmwskmj upiec swoją pieczeń.

Naród w y r z u c i ł  następców 
dawnych " s t a ń c z y k ó w  p o z a  
n a w i a s  życia politycznego, powin­
ni tedy dzisiejsi „czasownicy" usiąść 
spokojnie gaewrej części ciała i n e 
bawić się w mentora, nie prawić ka- 
zeń Wielkopolanom, nie bezcześcić 
ich przywódzców, którym nie godni 
są butów czyścić.

Ratunek Polski wyjdzie nie z War­
szawy, nie z Krakowa, lecz z Zacho­
du, z P o z n a n i a, bo tam z d r o ­
w e g o  d u c h a  n a r o d u  n i e  
z e p s u l i  j e s z c z e  ani pilsudczy- 
cy — ani stańczycy.

Gdyby n!e obawa przed W ielko­
polską, dziś już może rokosz ^Piłsud­
skiego byłby objął całą Polskę i kto 
wre, czy nie rządziłyby nami czere- 
zwyczajki bolszewickie.

Widocznie „czasownicy" tęsknią za 
takiemi rządami, IJskoro napadają na 
tych Polaków, którzy chcą ratować 
Polskę od zguby i nie dopuścić do 
rządów bolszewickich.

Szczyt obłudy!
T o—co się le-az dzieje w Warsza 

wie i o cz°m piszą piłsudczykowskie 
i socjalistyczne organy prasowe, jest 
v'piost dla uczciwego człowieka nie- 
pojętem, a przyiem i oburzającem.

tlu iz ie  bowiem, którzy podnieśli 
bunt przeciw Polsce, t a r g n ę l i  s i ę  
n a K <?n s t y t u c j ę i z d e p t a ­
l i  p r z y s i ę g ę  w i e r n o ś c i ,  
pragną ter. t upozorować tamach ko­
niecznością i^zeprowadzenia „uzdro­
wienia morał w Polsce.

P r o g r a m  e g o  u z d r o w i  e-

i a j e s t  p i ę k n y ,  n i e  p r z e -  
r o w a d z ą  g o  j e d n a k  ci ,  

[ l a  ' k t ó r y c h  p r z y s i ę g a  
z i o l n i e r s k a ,  h o n o r  ż o ł n i e -  

a i  o b y w a t e l a  j e s t  p u -  
s i y m  f r a z e s e m  i k t ó r z y  
n i ę m a j ą  p o j ę c i a  o p o s z a -  
n o’św a n i u  p r a w a .

Jakżeż mogą uzdrawiać stosunki 
moralne ludzie, którzy rozpętali bra­
tobójczą walkę i noszą mundur s p l a ­
m i o n y  k r w i ą  b r a t n i ą .

Na kim zresztę pilsudczyzną opie­
ra swpj program uzdrów, enia 
moralnego? Głównym organem 
piłsudczyany jest „Kurjer Poranny", 
którego naczelny redaktor Ehrenberg 
skradł swjjgo czasu, gdy był radakto- 
rzm krakowskiego „Głosu Narodu" 
składki pizkznaczone na odbudowę 
wieży Jasnogórskiej.

Podporą pi-fsudczyzny są czerwone 
dzienniki i pisma, które szerzą zgni-

mnfQ Ina cn^ialie^u^-rni nrłcM

r a t o w  a-

Hinni  lu- 
u s u n i ę c i

Zgadnijcie! kto to ?!
. „ Chyłkiem, jak przestępca prze­
mykał się ulicami Warszawy—  
Mknął pod murami kam ienic, 
jak pies parszywy, czując sku­
pioną na swojej osobie niena­
wiść w s z y s t k i c h  | r a w y c h  
o b y w a t e l i  k r a j u .  FęcemiaJ 
zwalone krwią bratnią. Na 
czole nepiętnowany krwawą pla­
mą, niestartym stygm atem  Kai­
na, k ą s a n y  w y r z u t a m i  s u ­
m i e n i a ,  szukał dachu nad 
głową.

liznę moralną, ;ocjalisJ.ycżni głowacze, 
którzy cukier dtrzymany od rządu dla 
kolejowych Związków — ż y d o m  
s p r z e d a w a l i .  Popierający Pił­
sudskiego posłowie z „Wyzwolenia" 
r o z k r a d a l i  pieniądze rządowe, o- 
t r z y m a n e  na „Związek handlowy" 
rolników polskich.

Poplecznikiem Piłsudskiego jest 
znany geszefciarz lwowski, Bryl który 
po pobycie w Moskwie r o z w i n ą ł  
w Polsce szaloną agitację bolszewi­
cką.

I ci wszyscy ludżie którzy moral­
ność w Polsce z a p r z e p a ś c i l i ,  
ludzie, którzy całą swa działalność o- 
pierają n a m a t e r j a ł n y c h  i n t e  
r e s a c h klas, partji, klik, jednostek, 
ci chcą się zabrać du moralnego u- 
zdrowienia Polski.

Od czego zresztą rozpoczęło się to 
uzdrawianie? O d z t a m a n i a  p r zy- 
s i ę g ę  o d  k r w a w y c h  a k t ó w  
g w a ł t u  i p r z r  m o c y ,  o d  r u ­
g o w a n i a  z w o j s k a  1.z u r z ę ­
d ó w  o f i c e r ó w  i u r z ę d n i ­
k ó w ,  k t ó r z y  n i e b i j ą  c z o ­
ł e m  p r z e d  P i ł s u d s k i m .

Nie kto inny, tylko ©bóz pilsudczy- 
ków szerzy dalej w wojsku m o r a l ­
n e  s p u s t o s z e n i e  przez odczy­
ty uwielbiające rokosz Piłsudskiego, 
a organ pilsudczyków „Polska Zbroj­
na" wprost u r ą g a  p o c z u c i u  
m o r a l n o ś c i  i u c z c i w o ś c i ,  
gdy ten rokosz nazywa 
n i e m  P o l s k i .

P o l s k ę  u z d r o w i ą  
dz i e ,  g d y  o d  w ł a d z y  
b ę d ą  b u n t o w n i c y  i g w a ł c i d j e -  
l e p r a w a  i m o r a l n o ś c i .

Przekleństwo i hańba wiecz­
na, chmurą zawisła nad tym  
człowiekiem , k t ó r y  j e c z c z e  
n i e d a w n o  s t a ł  n a  c z e ­
l e  k r a j u ,

Ślady jego stóp znaczyła 
krew, o d z i e ż  j e g o  p r z e s i ą ­
k n i ę t a  b y ł a  ł z a m i  n ę d z a ­
rzy.

Po twarzy ciąć go będzie, jak 
uderzenie ostrego bicza, pogar­
da z oczu wszystkich mieszkań  
ców  Ojczyzny naszej. Jak od 
zarażonego dżumą odwracać sie 
będą wszyscy zdrowi. Zatrute 
będzie powietrze którem oddy­
cha. P r z e k l ę t y m ,  p o  s t o- C 
k r o ć  p r z e k l ę t y m  będzie 
każdy kęs chleba, który w eź­
m ie do ust, każda łyżka strawy, 
każdy kubek mleka. N : k t i n > c 
n i e  z d o ł a  u m y ć  z j e g o  r ą k  
k r wi ,  dwakroć przelanej na u- 
licach Krakowa, Borysławia, Tar­
nowa i krwi przelanej na bruku 
Warszawy. Niebo się od niego ■ 
odwróci i piekło nie przyjmie | 
go na swe łon o .”

Tak pisał niedawno „Naprzód”. 
O ki m? O W itosie! -— R  wy 
Szan Czytelnicy jak m yślicie?  
Czyj to obraz? W itosa? czy ko­
go inn ego? ZgadnijcieI Zagad­
ka wcale do rozwiązania nic 
trudna!

llJllMiiii iiiiĤ iyiyfiiiniiiiÎ iinniiiifliiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiJiiiiiiiiiî iiiiiUiiiiiiî îiiifiiiiiliiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiijiiiiiiiii"̂ !!!

Hasło „Krakusa —  to me brukowa
senzacia —  lecz prawda!



m  R A K U S "

Czerwony hrabia - wielkim winowajcą!
Po wystąpieniu obu socjalistycznych 

ininistiów z koalicyjnego rządu, któ­
remu przewodził p, Aleksander Skrzyń 
ski, praca rządu szta raźniej i rząd 
ten załatwił d a l e k o  w i ę c e j  s p r a w  
W k i l k u  d n i a c h ,  niż poprzednio 
w kilku miesiącaeh, gdy socjalisty­
czni członkowie u t r u d n i a l i  mu 
wszelkie korzystne dla państwa pro­
jekty i zabiegi.

Nie zachodziła wiec żadna, a ża­
dna przyczyna, n i e b y ł o  ż a d n e j  
p o d s t a w y  d o  d y m i s j i  r z ą d u ,  
mimo to p. Skrzyński, widocznie na 
c z y j ś  r o z k a z ,  podał się do dymi­
sji z całym rządttn. Wiadomo wszyst­
kim co się potem stało.

Nowy rząd tworzono przez kilka 
dni, nareszcie utworzył go p. Wiios, 
i za tym rządem o ś w i a d c z y ł a  
s i ę  w i ę k s z a  p o ł o w a  S e j m u ,  
Stanął tedy rząd Witosa na silnej pod­
stawie i m ó g ł  z a c z ą ć  n a p r a w ­
d ę  s k u t e c z n ą  p r a  cę , nad gospo* 
darczem i finansowem uzdrowieniem 
Polski.

WjnU^aby z tego wielka dla tego 
rządu z a 1 1 u g a, a dla narodu wielka 
k o r z y ś ć/NRfcgo jednak z l ę k l i  się

socjaliści i masoni, którjfy n i e  c h c ą  
u z d r o w i e n i a  P o l s k i ,  ale pra­
gną utrzymywać w niej c i ą g ł y  z a  
met .  więc gdy się im nie uaalo utwo­
rzenie rządu lewicowego, ku któremu 
part p. Skizyński, użyli przy pomocy 
p. Piłsudskiego k r w a w e g o  z a m a ­
c h u  s t a n u ,  oy .prawowity rząd Wi 
tosa obalić, a wjprowadzić rząd le­
wicowy, jakim yrst rząd obecny — i 
to się im udało
J'**Wina tedy j  bratobójczą wojnę do­
mową, — z a j f n a ń b ę  s p r o w a d z o ­
n ą  n a  P o l s k ę ,  za wszystkie klęsk 
jakie z tej wojny dla Polski 
i wynikną, *spada nietylko na 
w n i k ó w /  w a i s z a 
znacziej fuj mierze r 
g o  h r a b i e g o ,  
s k i e gjy. który ma TłhylJh jakiś 
ś c i s l ą r  z w i ą z e / z  s o c j a l j -  
z m e i f  i m a s o n  ą, skore jjo 
cjali :c tak za nim k o p j ę  k r u s z  ą 
i skoro ten pan nie chciał współpr 
cow /ć z rządem centro—prawicowy 
p. Witosa, a ma wielkie wzięcie w 
dymomacji zagranicznej, kierowanej 
jatf wiadomo, przez m i ę t K  y n a r o 
i ) w ą  m a s o n e r j ę

Bunt Piłsudskiego w świetle 
jego własnego dekretu.

W „Dzienniku praw" — gdy Naczel • 
nikiem państwa był Piłsudski, a ’bylo 
to 11 stycznia 1918 r. ukazało s,ę ta­
kie rozporządzenie w sprawie kar za 
urządzanie zamachu stbnu:

Artykuł 99; W i n n z a m a c h u  
n a  ż y c i e ,  z d r o w i e ’ l u b  w o l ­
n o ś ć  o s o b y ,  ' . p i a s t u j ą c e j  
N a j w y ż s z ą  W ł a d z ę  p a ń ­
s t w a ,  u l e g n i e  k a r z e  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  b e z t e r m i ­
n o w e g o .

Artykuł 100: W i n n y  z a m a c h n  
na ustalony w droaze praw zasadni­
czych ustrój państwowy Polski — “u- 
legnie karze ciężkiegu więzienia bez­
terminowego.

J e ż e l i  t a k i  z a m a c h  u j a ­
w n i o n y  b y ł  o d r a z u  i z o s t a ł  
s t ł u m i o n y  b e z  u ż y c i a  n a d ­

z w y c z a j n y c h  ś r o d k ó w  
w i n n y  u l e g n i e  z a m k n i ę c i u  
w c i ę ż k i e m  w i ę z i e n i u  d o  
I a t 25.

J e ż e l i  c e l e m  z a m a c h u  
b y ł o  u s u n i ę c i e  p r z e m o c ą  
c z ł o n k ó w  s p r a w u j ą c y c h  
w ł a d z ę r z ą d u  i z a s t ą p i ę  
n i a i c h p r z e z  i n n e  o s o b y  
w s z a k ż e  b e z  z m i a n y  z a s a ­
d n i c z e g o  u s r o j u  p a ń s t w o ­
w e g o  w P o l s c e ,  w i n n y  u l e ­
g n i e  z a m k n i ę c i u  w c i ę ż -  
k i e m  w i ę z i e n i u  o d  10 d o  15 
lat.

Artykuł 101: J e ż e l i  s p i s k o w i  
r o z p o r z ą d z a l i  s k ł a d  t m 
b r o n i  l u b  m a t e r j a ł ó w  w y ­
b u c h o w y c h ,  w i n n i  u l e g n ą  
k z r z e c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a

b e z t e r m i n o w e g o l  
Zesfawir.y teraz rokosz warszawski 

z tymi paragrafami i Ępomysimy jaka 
k a r a  spotkkałaby rokoszan w pań­
stwie p r a w o r z ą d n e  m. A u 
n a s . . . . ?

Pmwda o telegramie 
generała Slkors degos

Dzienniki kliki piłsudczykowskiej 
ogłosiły skwapliwie, a kłamliwie, że 
komendant korpusu pwowskiego, ge­
nerał Sikorski, przesłał w chwili ob ję­
cia władzy przez nowy rząd ttelegram 
temuż rządowi z wyrazami uległości i 
co wielce wielu czytelników zdziwiło.

Pokazało się jednak wnet, źe pisma 
piłsudczykowskie b e z e c n i e skła- 
ly, cd zresztą ciągle czynią, kłarn- 
stwjn ^est główną ich bronią, generał 

:i bowiem przesłał do Warsza- 
iegram, ale zupełnie innej treści, 

lianowicie tej, że do jego korpusu 
|pficerskiego przedostały c ę  wieści o 
zawziętych walkach w Warszawie, o 
demonstracyjnem przeprowadzeniu ja­
ko jeńców wojennych tych oficerów', 
którzy z r o z k a z u  n a j w y ż s z e ­
g o  z w i e r z c h n i k a  s i l  z b r ó j -  
n y c h  p a ń s t w a ,  w y p e ł n i a ­
l i  s w ó j  ż o ł n i e r s k i  o b o ­
w i ą z e k  w o b e c  p r a w a  i
K o n s t y t u c ji.

dowódca korpusu, któiy "pra- 
^utrzymać podległe mu oddziały 

n a r u s z o n y m  s t a n i e  
j i y m  d l a  o b r o n y  nie- 

p o d l e g ł o ś c i  ^ ' p a ń s t w a ,  ma 
obowiązek ętwierdzic, że o ile wszy­
scy ci żołnierze nie zostaną gprzywró- 
ceni do Swoićb praw i dopóki “uspo­
kojenie zrewolucjonizowanej armji jnie 
zostań,; bezw dnie podjęte, 
czas zarzewie w»4ny domowej,, 
towanej w armji, §rozi państ 
tastrofalnemi następstwami.

Jeżeli Fmiałaby b , podejmowany 
przeciw komukolwiek \  tych żołnierzy 
zemsta, wówczas musiałaby ona 
dotknąć oddziały szeregi! korpusów 
W k a ż d y m  r a z i e ,  \ g e  
S i k o r s k i  p r o s i ,  b yjt z 
t o  o d  l w o w s k i e g o  
s u.

„ Kra kas a na b  y ć  możn a u j  księgarniach„ Ruchana l u s z  ytkich 
stacjach kolejowych u> całej Polsce, tak u) kantorze, jak

i  u sprzedawców przy pociągach.

^
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Dlaczego sumienie 
dzisiejszej ludności 

jest tępe.
Gdy człowiek nie potrafi odróżnić 

co jest uczciwe, a co nieuczciwe, co 
godziwe, a co godne potępienia, mówi 
się o mm, źe ma tęue sumienie.

Przyczyna tej tępoty leży w tern, 
żeśmy się dziś oaaali w służbę ciału, 
że tylko w materjalnem używani u wi­
dzimy cel życia, że przez to oddali- 
l'śmy się od Ruga i porzuciliśmy pra­
wo Boże

Zaniedbane zostało  chrze.eijań- 
stwo, a zapunowało now oczesne  
pogaństwo, które się opiera na m o ­
ralności świeckiej, oderwanej od 
religji.

' \
Ale taka świecka etyka, czyli mo­

ralność, jest bez fundamentu, bo każdy 
może sobie ‘ urabiać własne pojęcia 
maraln.e jakie mu się podobają i z 
jakiem* mu wygodniej. Stąd przy ety 
ce świeckiej można zbrodnię zrobić 
cnotą, zaś cnotę i zasługę wydrwić, 
wszystko jest względne. Tylko prry- 
kazauia Boże dają miarę Lezwzglę  
dną tego, co z łe , a co dobre

Niema tędy innego sposobu do o- 
budzenia głosu sumień ludzkich, a 
przez to do naprawy dzisiejszego u 
padku, jak przez powrót do szcze­
rego i prawdziwego chrześcijań­
stwa.

Czy znikną wtedy zbrodniarze i 
wszyscy będą uczciwymi ludźmi? — 
Nie — tego spodziewać s !ę nie m oże­
my. Jesteśmy przecież ułomnymi ludz 
mi i ustrzec się nam grzechu jest tru 
dno. Ale będziemy wiedzieć dobrze, 

.co jest grzechem, a co nie, — bę­
dziemy mogli się z g-zechów popra­
wiać. Zbrodn- irz< nie będą c h o ­
dzili w honorach, e u .zczlw i i cno­
tliwi w pogardzie.

Na czem zaś polega , praw­
dziwe chrześcijaństwo? Nic n .» sa­
m ych m odlitwach i dewocjach, ale 
*»aj więcej na stosow aniu zasad  
Chrystusowych w życiu.

„1 przeszedł przez świat dobrze czy­
n iąc1 — mówi o Chrystusie Panu E- 
wangelja św.

Tak i my starajmy się ćzynić zaw ­
sze i jaknajwięcrj dubrego drugim, 
— wyrzućmy z serc wszelką zawiść 
i nienawiść, a wtedy przez miłość 
staniemy się lepszymi, i głos wewnę 
trzny zawsze nam powie, co się czy- 
n ić godzi, a czego spełniać się nie go­
dzi.

Priycz/n> i skutki strajku 
w Anglii.

Strajk powszechny, który wybuchł 
w Anglji dnia 4 maja miał pizyczyn/ 
ekonomiczne i polityczne.

Ekonomiczne wzięły swój początek 
w czasie wielkiej wojny, kiedy '-pre­
zydent mi listrów Lloyd George, libe­
rał — socjalista, podniósł górnikom 
znacznie ptaće zarobkowe, a skrócił 
dzień roboczy do 7 godzin. 'N astę­
pnie kiedy Niemcy, wskutek zajęcia 
przez Francuzów zagłębia węglowego 
Ruhry, przestali 'wysyłać węgiel do 
Anglji, właściciele kopalń angielskich 
pocinieśli cenę węgla, robotnicy zażą­
dali d. lszej podwyżki płac. Właści­
ciele zgodzili s;ę na podwyżkę, ale 
tylko na ten czas, dopóki niema kon­
kurencji węgla niemieckiego. Ta chwi­
la nadeszła, Francuzi opuścili 'Ruhrę, 
Niemcy znowu zaczęli wysyłać do 
Anglji węgiel i to pc cenie niższej. 
Właściciele kopalń zażądali teraz o 
br iżenia płac, górnicy się nie zgo­
dzili, w.edy właściciele oznajmili, że 
jeżeli płace nie zostaną obniżone i nie 
będzie przywrócony 8 godzinny dzień 
roboczy, to oni nie wytrzymają kon­
kurencji i będą zmuszenf kopalnie po­
zamykać

Rząd, w obawie, aby do tej klęski 
przemysłu nie doszło, zdecydował się 
płacić bardzo znaczne zapomogi dla 
zaspokojenia i właścicieli i piacnją- 
cych, ale tylko na przeciąg 9-ciu mie­
sięcy. Pomimo to wydobywanie wę­
gla zmniejszało się, wiele nopalń, jako 
nie rentujących się, zostało zamknię­
tych. Liczba bezrobotnych wzrosła aż 
coś do 2 iniljonów. Komisja rządowa 
oświadczyła, po uoływie 9 mieośęcy, 
kiedy już zapomogi wyniosły na na- 
nasze pieniądze około tysiąc miljo- 
nów złotych, że rząd dale płacić nie 
będzie, a wymaga od właścicieli ulep­
szeń w kopalniach i oszczędności, zaś 
od robotników zgody na obniżenie 
płacy zarobkowej. To była ekono­
miczna przyczyna strajku.

Ale była i druga przyczyna, m.ano- 
wicie agitacja bolszewików. Anglja 
od początku nie mogła zrozumieć 
czem jest bolszewizm i tak jest dla 
całego świata niebezpieczny. Czuła 
się tak potężnem państwem, że nie 
obawiała się zarazy bolszewickiej, 
pierwsza uznała sowiety za rząd taki 
dobry, jak każdy inny i zaczęła z nie­
mi przyjacielskie układy handlowe. 
Kupieckie sumienie Anglików pozwo­
liło im zamknąć oczy na to, że ■ bol­
szewizm jest szatańskiem burzeniem 
chrześcijańskiej kultury, że ręce rzą 
dzących Rosją czerwonych katów o- 
ciekają krwią miljonOw niewinnych o- 
fiar.

Wpuścili tedy do swego kraju ty­
siące agitarów bolszewickich i ći po­
trafili kraj najbardziej na świecie p ra ­
worządny podminować i do wybuchu 
rewolucji doprowadzićl Bo strajk an­
gielski nie z biedy robotniczej pow ­
stał, ale z chęci obalenia rządu i za­
prowadzenia bolszewickiej władzy, 
więc miał wszelkie znamiona tewolu- 
cji. ł

Przyniósł on Anglji rijpśł} ęuanie, wiel­
kie siraty gospodarcze, któić nie pręd- 

. ko dadzą s<ę naprawić, a nadto i po­
wagę Anglji wobec jej kolonji mocno 
nadwyrężył. To są Skutki, gdy czło­
wiek, albo naród zaniedbuje względy 
moralne, a patrzy tylko na ■ względy 
nnterjalne. Srogo się na Anglji oom- 
śe;lo kumanie się z bolszewikami,

A jeszcie i to zaznaczyć należy, że 
gayoy Anglja rozumiała niebezpie­
czeństwo bolszewizmu, to byłaby i dla 
Polski nie tak nieżyczliwą i byłaby, 
zamiast kłody pod ' nogi jej rzucać, 
dążyła do wzmacniania jej słabego 
organizmu. Byłaby siebie przez to 
przed bolszewizmem zabtzpieczyła, a 

, u nas m oieby było do tego m t „do­
szło, na co dzisiaj łzawemi oczami 
patrzymy. Bo i w tern co się w Pol­
sce stało, jest bolszewicka zaraza od 
wschodu. '

Sirajk angielski już d o b ie g a  d d lsw e-  
go  z u p e łn eg o  zakoń czenia .  P o p e  lila 
A n glja  wielki błąd, co  s ię  tyczy b u - 
sz ew ik ó w ,  ale trzeba p rzyzn a . ,  źe d a ­
ła teraz św iatu  nadzwyczaj p iękny przy­
kład, jak silny rząd razttn, z inądrem  
sp o łeczeń stw em . potrafi u w ięk sze  
n ieb ez p ie cz eń s tw o  zażegn ać. Rząd o- 
kazał się  nieugięty, ani na krok nie  
ustąpił przed buntownikam i, a całe  
praw orządne sp o łec ze ń s tw o ,  f przyszio  
rządow i z pom ocą . 'MMjony d ojw o-  
w oln ycli  och otn ik ów  zg ło s iło  s ie  do  
pracy, by życ ie  m e ustali), b y  najko­
n ieczniejsze potrzeby były zasoakaj^ne. 
Strajkującymi i b ezrob otn ym i o p ie k o ­
w an o  się  taksam o, jak w szystk im i in 
nymi, p rze w o żo n o  ich autami, dostai  
czano im żyw n ośc i ,  n aw et jianie gz a-  
rystokracji im usługiwały  i.t.d. J y ' 
n aw iści ,  walki bratobójczej  nie b y ło .  
Oto sp o łe c z e ń s tw o  w y s o c e  Kulturalne 

Straik zakończył ;ię o b o p ó ln ą  f g o -  
dą i w zajem ną nauką pna * jJnz.yszlość 
ż e  kto słucha p o d sz ep tó w  o  b o lsz e ­
w ickim  raju na ziemi, ten tylko szko  
dę so b ie  gotuje.

Zwycięstwo Anglji powinno r icm1 
otucny i odwagi w szystk im  pańsic >n 
i narodom, które mluszą walczy 
socjalistycznem i bo szewichierr. nie­
bezpieczeństwem.
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ROZMAITOŚCI. 5kutki pro' HUMOR i SATYRA.
W ielka m anifestacja polska w 

Am eryce. W aniu 31 maja b. r. w 
West Point (fort niedaleko Nowego 
Yorku), u stóp pomnika Tadeusza 
Kościuszki, odbędzie się z okazji 150 
letniej rocznicy przybycia do Stanów 
Zjednoczonych naszego bohatera na­
rodowego, wielka manifestacja Polska, 
które] urządzeniem zajmują się wete­
rani a.mji polskiej i Sokoli.

Ma$owa emigracja Litwinów z 
B-azylji. Skutkiem ciężkiego położe­
nia gospodarczego na Litwie, rozpo­
częta się masowa emigracja ludności 
do Brazylji!

Emigrantami są przeważnie robo­
tnicy rolni i nowoosiedleńcy, , którzy 
się ua rozparcelowanych a zrabow a­
nych przez r/qd litewski Polakom 
gruntach nie mogli się zagospodaro­
wać z powodu braku pieniędzy-

Olbrzymia powódź, która na wio­
snę tego roku nawiedziła Brazylję, 
pochłonęła 300 tysięcy ofiar.

O kanonizację Kolumb-?. Katolicy 
z Meksyku i z kilku państw południo­
wej Ameryki wystosowali do stolicy 
Apostolskiej pismo z prośbą o poli­
czenie Krzysztofa Kolumba, odkryw­
cę Ameryki, w poczet Świętych. Pro­
jekt ten przychylnie przyjęto w kato­
lickiej Hiszpanji.

Zemst* słonia. W indyjskiem m ie­
ście Madras, w Azji jeden ze słoni 
idących w procesji rozpoznał wśród 
otaczających go ludzi pewnego chłop­
ca, który przed tygodniem, k.edy słoń 
znajdował się w klatc«, ukłuł go do­
tkliwie szpilką w trąbę. Słoń rzucił 
się ku chłopcowi, obalił go trąbą na 
ziemię 1 rozdeotał go na miazgę, Wi­
dzowie zdjęci strachem rozbiegli się 
na wszystkie strony. W tłoku zostały 
zadeptane na śmierć trzy kobiety.

Zupełny zakaz wyrobu napojów 
alkoholowych i szynkuwznia nimi, 
czyli tak zwana „prohibicja", przynosi 
odok dobrych owoców, więcej sku­
tków szkodliwych i wcale pijaństwa 
rtie ukróciła.

Dowodem tego liczby, dotyczące 
choćby tylko Filadelfji. Policja 
filadelijska stwierdziła, że w roku 1.916 
przed prohibicją aresztowano w tem 
mieście nałogowych pijaków, upitych 
woźniców, 95,783, w roku 1923 już 
115,309, a w 1925 r. 137,263. Im dłu­
żej trwa prohibicja, tem lic/ba pijaków 
się zwiększa. Gdy w roku 1913 były 
w Filadelfji tylko 2 wypadki śmierci z 
pijaństwa, tc w r. 1918 zdarzyło się 
78 takich wypadków.

Prócz tego, jak obliczył G. C. Hin- 
ckley, sekretarz stowarzyszenia, które 
walczy z prohibicją, 8000 ludzi w Sta­
nach 'Zjednoczonych straciło wzrok 
wskutek zatrucia alkoholem metylowym 
używanym do wyrobu wódki, .zwanej 
tam „księżycówką". Nie byKr. też ni­
gdy tylu chorych w domach obłąka­
nych, jak obecnie w czasach „prohi­
bicji". j

W miejsce -'zakazanego pijaństwa 
orzyszlo używanie różnych narkotyków, 
które są stokroć gorsze w swych sku­
tkach od alkoholu.

Na podtrzymanie prohibicji wydał 
dotąd rząd Stanów Zjednoczonych od 
r. 1920 do 1926 blisko 130 ^miljonów 
dolarów, a wydatki te z każdym ro­
kiem się zwiększają, dochody zaś tych, 
którzy potajemnie przetwarzają alko­
hol trujący na alkohol do picia wyno­
szą rocznie 3 miljardy i 600 miljonów 
dolarów. Najwięcej tedy na prohibicji 
zarabiają owi truciciele narodu. ,

Dlatego sędzia Talley zwraca "uwa­
gę Kongresu na te cyfry i domaga się 
zmiany prawa prohibicyjnego.

Słuszna uwaga.
Pani R‘ baczkowa zauważyła, że 

mąż jej dobiera się gwałtownie do 
butelki.

— Ależ Kajciu — powiada - -  czy 
zapomniałeś juz co ci lekarz przepisał? 
—Powiedział przecież,że wolno ci wypić 
kieliszek wódki tylko po jedzeniu."

— Zawracanie giowy! Przecież czło­
wiek nie może ciągle jeść.

Współczucie.
Pani do kucharki: Moja Anno, mu­

szę Annie powiedzieć, ze pan ciągle 
się skarży na jedzenie. Przedwczoraj 
zupa była do niczego, wczoraj jarzyny 
nie do jedzenia, a dziś mięso przy­
palone

— Tak, tak, proszę pani. Z takim 
mężem żyć, to każdy musi mieć dla 
pani współczucie.

Usprawiedliwienie.
— Moja Zosiu źle się prowadzisz. 

Wczoraj "na ulicy widziano cię z. mło­
dym człowiekiem.

— Mamusiu, to chyba plotki.
— Jakto?
Bo on już jest w poważniejszym 

wieku, tylko tak młodo wygląda.
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P re n u m e ra tę  dla 
„ K ra k \iS a “ przyj­
mują w s z y  s t k i e  
Urzędy P o cz to w  e 

w całej Polsce.
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|| Juć ponownie 
y §  -do n a b y c ia !
'X W  przeszło m iljon w użyciu
W
)  Sf .1LUM AX,‘ prak tyczny  przyrząd  dla 

każdego  do zes z y w an ia  s k ó ry  pa- 
s ó w ,  obuwia ,  p łacht  w oz ow ych  rze- 
mieni, lejcy, s iodeł itp. Niezbędno 

|  %  > dla  każdego.  Praw dz iw y  przyjaciel 
ijjl jj w podróży.  Cena 1 8zt. z roznmi- 
W1 j l  temi igłami, kłębkiew nici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka wg. naleZytości poczt. 
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p o leca  sw o ją  pracownię  jako solii tlą 
1 p unk tua lną  po  cen m b  przystępnych.
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